3 miesięcznie 2 M. 80 f. 
Y Eita, 21 szyl. 70 emi amer. 
zĄ'0Wo w Krakowie 40 h. 

4 astawa do domu 46 h. 


oggmer 8 h. 


ka w nie zwraca i bezimien- 
| listów nie uwzględnia. 
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Chwila teraz jedyna — stracić jej nie na- 
T temi słowami kończy poseł sejmowy 


nder Krzeczunowicz artykuł swój 
zecie narodowej“ z 12 b. m. A chwilą tą 
łąk | Walenie w delegacyi ogromnych ciężarów 
y Wych, przy której to okazyi delegaci pol- 
M Powinni nalegać na rząd o natychmiastowe 
b tąpienie do budowy kanału Wisła-Dniestr. 


ją Ga 


m 
F. 


ly, rzeczunowiez, którego artykułami 
Mag „tokrotnie już mieliśmy sposobność zajmo- 
l te jest gorącym zwolennikiem budowy 
ta Í ciągle nawołuje do wykonania usta- 
Wn Oku 1901, która jest jedyną możliwością 
g nicznego podniesienia Galicyi, pod którem 

` Tozumie zarówno rozwój rolnictwa jak i 

j k Słu. Nawoływania te, jak wiemy z pra- 


isła-Odra buduje się w takiem tempie, 
uj, 7a 20 lat, jak przewiduje program, nie 
M ukończony. 


„| ME przeciwnie — w cytowanym powy- 
pai 


1 STEFAN ŻEROMSKI. 


JALKA Z SZATANEM. 


lp (Ciąg dalszy). 

| e ż. Adniano przeciwnikom egzystencyi „Pra- 
[| m ykaty francuskie nie mogą często- 
R tut tarczyć roboty swym własnym człon- 
Sg £jszym, czyli w skróceniu mówiąc, Fran- 
RO NANO do jakiego syndykatu przyłą- 
jw ników rolnych, kiedy we Francyi syn- 
ERT „rolnych, po prawdzie, szczerze mówiąc 
% Rp} Zapytywano wreszcie, gdzie podziać lu- 
KE ywających wciąż z „ziemi polskiej“, któ- 
h kł iejako bezklasowi i bezsyndykatowi, 

ad lokajów, stangretów, kucharzów, bie- 
uzyków, pracowitych włóczęgów bez 


ayh 
Meg M 
Aie Slon, 
RI ryja zawodu, a gotowych wszystko ro- 
a obdartusów do wszystkiego, którzyby 
w „pracować mogli i nieraz chcieli szcze- 
7, "tórych się jeszcze ludzka dusza plą- 


H leni, dobrze jedzący, syci, nieraz wy- 
kie Odziąni, poczęli krzyczeć masowo, że 
E Pata należeć do czegoś, co ma być to- 
DE ję; dobroczynności, że nie myślą po- 
Ngt | „Pracy“ i że się z niej wypisują. Po- 
kły, Oś6 to biuro mogło istnieć i mieć jakąś 
k, dny, - * e o ileby się przekształciło na in- 
Me „Bol... dotniczą, 
© Olgi 


a więc o ileby ogarnęło ca- 
feya ego świata pracy i miało jego popar- 
Mor lorowie jego powstania zaproponowali, 
S »t raca“ obecna nie odpowiada życze- 
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ma przemysłu, wyrabiającego narzędzia mordu ; 
nie ma ani fabryki armat, ani warsztatów o- 
krętowych, ani nawet wyrobu części umundu- 
rowania, zaczem cały wydatek na zbrojenia 
idzie dla Czech (fabryka armat Skody), dla 
Tryestu (warsztaty okrętowe), dla Moraw (fa-. 
bryki sukna), dla Styryi (fabryki karabinów) itd., 
podczas gdy dla Galicyi spadnie zaledwie nę- 
dzny ochłap w postaci dostaw zboża i koni. To 
pokrzywdzenie Galicyi powinien rząd wynagro- 
dzić na innej drodze, mianowicie przez wyhudo- 
wanie kanału, a delegacya polska ma obowiązek 
przypilnować rząd, aby sprawę tę nareszcie 
przeniósł z dziedziny obietnie i projektów do 
dziedziny wykonania. 

Słusznie zupełnie — nie po raz pierwszy — 
wylicza poseł Krzeczunowicz, co inne kraje już 
dostały, odkąd Galicyi ustawą z roku 1901 obie- 
cano kanały. Kraje alpejskie otrzymały koleje, 
do których państwo ciągle dopłaca; Czechy o- 
trzymały wspaniałą regulacyę rzek i skanalizo- 
wanie Wełtawy itd. Galicyę natomiast ciągle 
łudzą obietnicami, z których ani rolnictwo nie- 
ma żadnej korzyści, ani przemysł na ich pod- 
stawie powstać nie może. 

Pomijamy dowodzenia p. Krzeczunowicza, że 
wybudowanie kanału poprawi bilans handlowy 
państwa, przyczein — jako agraryusz — oświad- 


ama 


miejsce wytworzą. Ale niech eo innego nape- 
wno wytworzą! Niech zaraz określą, co wytwo- 
rzą! Niech udowodnią, że zaczynają tworzyć 
niezwłocznie! Inicyatorowie założenia „Pracy“ 
zaproponowali zerwanie stosunków z „Jedno- 
ścią*, odrzucenie jej pomocy na dzierżawę lo- 
kalu i wydatki z istnieniem takiego biura zwią- 
zane, oraz objęcie tejże „Pracy“ przez samych 
robotników, skoro im spółka z tak zwaną „bur- 
żuazyą* nie dogadza. Lecz wówczas jeden z wiel- 
korządców partyjnych postawił wniosek przeci- 
wny, mianowicie, żeby się pobierania fundu- 
szów z „Jedności* nie wyrzekać, pieniądze te 
brać — „owszem* — tylko nie wchodzić z tamtą 
instytucyą w żadne prawne stosunki i zobowią- 
zania. Było to wyjście tak dowcipne i nowe, że 
inni robotnicy, stojący pod rozkazami tego do- 
radcy, nie głosowali za tym wnioskiem. Tylko 
on sam i dwie jeszcze osoby poparły go przez 
podniesienie ręki. Ryszard Nienaski siedział w 
kącie wielkiej izby, w dymie nieprzejrzanym 
z papierosów, w zaduchu nie do wytrzymania, 
w tym chaosie zdań, instynktownych okrzyków, 
wrzasków, sprzeczek na uboczu... Lampy gazo- 
we pod sufitem przygasały od potwornego po- 
wietrza, istnego gnoju w przestrzeni. Trudno 
było dech złapać. Lecz nie fizyczne udręczenie 
przytłaczało go tego wieczora. Słuchał i patrzał, 
Był po stronie tych robotników. Rozumiał, co 
mówią. Tak, wszystko tak... Przytwierdzał. — 
A przecież w mowie ich, rubasznych, zaciekłych 
wykrzykach, w mściwych spojrzeniach, w nie- 
wybrednych dowcipach, we wszystkiem, cokol- 


MODIANO 


CLUB 


SPECIALITE 


Z polecenia lekarzy zarówno tutld fak i bfbułki są niezadrukowanu, 
ale wyroby te zaopatrzone uą w znak wodny z nazwiskiem wytwórcy: 


cza się za obniżeniem ceł przemysłowych, a u- 
trzymaniem w pełni ceł rolniczych. Nam się roz- 
chodzi o inną rzecz, mianowicie, czy i jaki sku- 
tek odniesie ten apel do delegacyi galicyjskiej. 
Przypominamy sobie, że p. Krzeczunowicz w 
jednym z poprzednich swych artykułów pisał 
nawet o niegłosowaniu za budżetem wojskowym, 
jeżeli rząd nie spełni postulatów galicyjskich. 
Teraz o tym najpewniejszym środku zmuszenia 
rządu nie wspomina; mówi tylko, że „delegaci. 
polscy winni się starać”, teraz przy sposobno- 
ści podwyższenia wydatków na armię, 

P. Krzeczunowicz daruje, ale chyba najlepiej 
wie, że „delegaci polscy* zupełnie nie będą się 
starać i że z całą pewnością nie uczynią gło- 
sowania za wydatkami wojskowymi zawisłem 
od jakichkolwiek warunków, nawet od warunku 
tak nieodzownego, jak przyszłość kraju. „Dele- 
gaci polscy“, to ludzie, powodujący się przede- 
wszystkiem „tradycyą*, która każe Kołu pol- 
skiemu „dać cesarzowi, co cesarskie“; dalej 
powodują się względami na „siłę mocarstwo- 
wą“ państwa, która każe mu rzekomo zbroić 
się coraz więcej i coraz kosztowniej; wreszcie 
powodują się względami na swe karyery, które 
byłyby narażone na poważny szwank, gdyby 
próbowano stworzyć „junctim“ między wyda- 
tkami wojskowymi a kanałami. Oprócz tych 
względów jeszcze jest jeden, którego p. Krze- 
czunowicz nie uwzględnił w swej kałkułacyi, 
mianowicie, że byli ministrowie i wysocy urzę- 
dnicy, zasiadający jako członkowie lzby panów 
z Galicyi w delegacyach, nie stracili jeszcze na- 
dziei zostania po raz wtóry ministrami, a ta» 


ojczyzny, a przecie wiedział, że to wszystko 
jest mizernie skłamane i to od a do zet. 

Do najbliższego towarzysza, który podrwiwał 
tęgo z owej „ojczyzny*, nachylił się i spytał 
ochrypłym szeptem : 

— A gdy pod Małogoszczem, wiecie, wtedy... 
A gdy tam biła się szlachta i różne niby „kla- 
sy*, tobyście także nie poszli? Siedzielibyście 
w domu, w izbie, w suterynie, na poddaszu ? 
Patrzelibyście zdala i z góry, jak to tam Do. 
browolski... 

Tamten coś niechętnego mruknął. Wnet po- 
kazywał sąsiadom tego „inteligenta*. Inteligent 
zasie czuł, że nie rzekł to, co należało, co chciał 
wyrazić, że niema racyi, aczkolwiek posiada 
w sobie prawdę o tej rzeczy, że wogóle niema 
tu o czem gadać. Pierwszy to raz w życiu we- 
soły Ryś Nienaski poczuł szczególniejszą boleść, 
bezsilną, a do obłąkania głęboką zgryzotę. Jak 
gdyby się szatan pazurami i zębami wszczepił 
w serce, uwiesił u niego i wżerał w nie coraz 
mocniej. Nie było rady, nie było środka, żeby 
dyndające jego cielsko od serca odtrącić, zmia. 
żdżyć, zniweczyć, zabić. 

Późno w nocy wyszedłszy z zebrania, prze- 
mierzał oświetlone ulice, wrzaskliwe i rozba- 
wione rojowisko birbantów, nocnych nicponiów, 
nieszczęśliwych i prostytutek. Niósł wśród gwaru 
głowę swą, jakby rozbitą pałkami, w niej myśl 
zwieruszoną z posad. W upadku swym ta wie- 


Tylko dla tych palaczy papierosów, którzy przez wzgląd na zdrowie chętnie codziennie parę hałerzy więcej wydadzą: 
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kim kandydatom nie przystoi czynić swego gło- 
sowania — za armią! — zawisłem od jakichś 
warunków. 

W teoryi więc każdy, dbający o przyszłość 
kraju, może tylko przyklasnąć myśli p. Krze- 
czunowicza, ale od teoryi do praktyki jest tu 
daleka droga, której „delegaci polscy“ nie spró- 
bują nawet przebyć. 


Fatalny stan i... lek. 


(Z powodu odezwy „Klubu Narodowego“). 


Leży przed nami odezwa, obficie rozrzucona 
w Krakowie, a wzywająca do zapisywania się 
w poczet członków „Klubu Narodowego“. 

Wstępne uwagi tej odezwy w ostrych sło- 
wach występują przeciwko rządzącej obecnie 
w Krakowie większości. Nie trzeba dodawać, że 
te rządy uważamy za ujemne pod każdym wzglę- 
dem, że nawet sami kontrahenei owej większo- 
ści, o ile ze sobą się o łup jakiś pospierają, 
uderzają w siebie bez ogródek zarzutem kliki... 
fak czyniła przecież „Reforma“, gdy dłoń p. 
Lea na chwilę od niej się odsuwała... 

Sanacya stosunków miejskich jest dla moral- 
nego zdrowia Krakowa tak potrzebną, jak dla 
uzdrowienia fizycznego potrzebnem było zaskle- 
pienie febrycznej Rudawy... 

Ale rządy kliki lub klik zniweczyć może tylko 
prąd żywy, unoszący wszelkie zastojiny, wszel- 
kie gnilne zlepiska, a prąd ów, silny o tyle, 
aby to wnet uczynić, powstać może jedynie 
z udziału całej ludności miasta w wyborach. 

Powszechne wybory — to środek jedyny, a więc 
i jedyne hasło, godne rozpowszechnienia, a nie 
budowanie jakiegoś klubiku, jakiejś nowej, źna- 
chorskiej oficyny... 

A teraz przyjrzyjmy się fizyognomiom orga- 
nizatorów tego klubu. Podpisani na odezwie 
klerykalno-antysemiccy redaktorzy i poplecznicy 
„Głosu Narodu*, oraz nieutuleni w żalu (iż w 
Krakowie nie mogą zakwitnąć) — narodowi de- 
mokraci. 
> Panowie ci prawią wprawdzie, że klub swój 
chcą na bezpartyjnych fundamentach grunto- 
wać, lecz rzecz jasna, że chodzi tu o skupienie 
się przy ęwentualnem ognisku klubowem — 
narodowej deinokracyi, dotąd tak nielicznej w 
Krakowie i rozsypanej... 

w Fatalne są dla Krakowa rządy leo-de- 
mokratyczne, lecz szkoda jest wielka, iż z łona 


cznie radosna myśl straciła swą żywotność, prę- 
żność, połoi. Stała się czemś zgoła innem, nie 
sebą, smutkiem. Coś istotnego, najgłębszą treść 
rzeczy ogarniała rozległą swą powierzchnią, 
Gąszcz nowych, niezliczonych rzeczy ciągnęła 
w sobie, niby włok, który zagarnął muły i stwory 
dna głębokiego. Raz wraz wynurzało się, jak 
popław, wskaźnik rzeczy, przeświadczenie, że 
ludzie polsey skazani są na pracę w ciemnej 
próżni swego losu, a trudzą się, jak gdyby dla 
kogoś nieznanego, kto ze śmiechem patrzy wciąż 
przez „judasza* drzwi ich kaźni. Wspominał 
tych wszystkich ludzi zamożnych, po których 
schodach tuiał się, wstępował i schodził w cię- 
żkiem upokorzeniu.. lech niechęć, ich odraza, 
ich abominacya do ©wej „Polski“, tak lub ina- 
czej zamaskowana.. A teraz znowu ta sala, 
pełna dymu, zaduchu i obłąkanych słów... Smiał 
się na wspomnienie żądania, żeby robotnik poł- 
ski, gdy nogą stanie w Paryżu, koniecznie tu- 
tejsze, francuskie interesy miał na oku, żeby 
w gruncie rzeczy, w istocie faktu stał się Fran- 
cuzem, żeby koniecznie zapomniał o Polsce. Za- 
pomnieć o niej — nazywało się tutaj — stać 
na stanowisku międzynarodowem. A przecie 
oczywistą to było rzeczą, że kto o Polsce zapo- 
mni i staje we Francyi na gruncie niby mię- 
dzynarodowym, ten się staje nie czem innem, 
tylko Francuzem. „Interesy robotników francu- 
skich“... Ci z Polski byli obowiązani popierać 
interesy robotników francuskich... Niewolnicy, 
zawsze i wszędzie niewolnicy... 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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inteligencyi krakowskiej nic innego przeciwko 
nim powstać nie umie, jak... fatalny dla ca- 
łego społeczeństwa endecki flukt. 

Czyż trzeba tu stwarzać kopię z najbardziej 
zgubnych wzorów, aby iść do walki ze „ska- 
stnieniem i znieprawieniem* istniejących stron- 
nietw burżuazyjnych? 
| z IE oO dA cioci 


"Zie rakowi Rasy dor 


Przegląd historyczny. 


Jedna z najważniejszych krakowskich insty- 
tucyi robotniczych krakowska Kasa chorych ob- 
chodzi 25 rocznicę istnienia. Przez dziesiątki 
łat była wzorem gospodarki robotniczej, przy- 
kładem dla innych instytucyi tego rodzaju. 

Przypominamy, że po raz pierwsgy robotnicy 
przeprowadzili do zarządu listę swych kandy- 
datów w r. 1895. W 1886 r. robotnicy weszli 
do Kasy — bez doświadczenia, bez poparcia — 
z jednem tylko poczuciem swego prawa, z zą- 
pałem do pracy. 

Wiara ta nie zawiodła. Kasa, objęta przez ro- 
botników, poczęła się rozwijać w niebywały 
sposób — wbrew wszelkim usiłowaniom wro- 
gów, szykanom itd. 

Przyjrzyjmy się dziejom tej doniosłej in- 
stytucyi. Jedną z głównych przeszkód był brak 
zjednoczenia całego materyału ubezpieczenio- 
wego w jednem ręku czyli powstawanie kąs 
zastępczych. Do dziś dnia takich kas jest 
kilkanaście. 

Bolączką Kasy był także brak własnej 
apteki, której założyć Kasie nie pozwolono. 
Skutek taki, że lekarstwa drożeją. Wprawdzie 
rząd przyznał kasom, jako instytucyom huma- 
nitarnym, 380/o opustu, lecz krakowscy apteka- 
rze tego opustu odmawiają... 

W sprawie przyśpieszenia przeprowadzenia 
ustawy o ubezpieczeniu społecznem 
krakowska Kasa chorych energicznie działała 
wraz z całym Związkiem Kas chorych, formu- 
łując postulaty robotnicze. 

Jak bardzo żywotną sprawą było objęcie Ka- 
sy przez robotników, dowodem na to ruch ø- 
pornej dotąd i nieufnej klasy pracującej ku Ka- 
sie. Zaznaczył en się nagłym przybytkiem z 
górą tysiąca członków w r. 1895, w roku prze- 
prowadzenia pierwszej listy robotniczej. Po bez- 
prawnem zaś odrzuceniu jej przez magistrat za- 
raz w następnym roku jeszcze o pięćset, po- 
dwoił się w przeciągu lat dziesięciu, a wzrósł 
w trójnasób po dzień dzisiejszy. 

Cały ten okres czasu był jednem nieustają- 
cem dążeniem do udoskonalenia instytueyi. Na- 
byto realność przy ul. Mikołajskiej, później przy 
ul. Dunajewskiego. Urządzono na sposób no- 
woczesny ambulatorya, zakupiono kosztowne 
aparaty lekarskie. W razie potrzeby Kasa wy- 
syła chorych na wieś lub do miejsce kąpielo- 
wych, udzielając im w takich razach wsparcia 
o połowę zwiększonego. Kąpiele wannowe, pa- 
rowe, siarczane, węglogazowe, hydropatya, Zan- 
derowskie leczenie gorącem powietrzem, masaż, 
elektryzacya, gimnastyka lecznieza, badania z 
użyciem promieni Roentgena i roentgenizacya, 
wszystko wciągnięto z czasem w zakres środ- 
ków, stojących do dyspozycyi chorych w wy- 
padkach wskazań lekarskich. Chorzy, nie licząc 
uzdrowisk w kraju położonych: Zakopanego, 
Krynicy, Rabki, Szczawnicy, Rymanowa, Iwo- 
nicza — leczyli i leczą się w Meranie, Karls- 
badzie, Piszczanach itp. Obecnie Kasa pracuje 
nad urzeczywistnieniem projektu zbudowania 
sanatoryum dla gruźliczych pod Krako- 
wem. 

Pierwszym prezydentem Kasy był J. Fried- 
lein, drugim dr H. Szarski, dalej Sulikowski, 
T. Epstein, dr Z. Marek, dr J. Drobner, znowu 
dr Marek, wreszcie obecnie Z. Żuławski. 

Oto cyfry, przedstawiające rozwój Kasy 
w ubięgłem dwudziestopięciolecłu. 

Przeciętnej liczbie ezłonków 6000 w r. 1890 
odpowiada w r. 1918 niecałych 19.000 — zna- 
czy: potroiła się. 

Mimo odszczepienia się od Kasy całego sze- 
regu pomniejszych (o czem mówiliśmy już), 
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dochody z kwoty 59.000 podniosły się 5 pó 
wie 442.000, co, przy potrojeniu się liczbę gko © 
ków, przedstawia wzrost dochodów b | 
śmiokrotny. 

Zasiłki dla chorych wynosiły w 1 
231.000 — w 1913 162.000, około ośmiu 
więcej. 


rok” 
1890 t 


sy | 
Koszty lekarstw z niecałych 9.000 WAĆ pie 
ną przeszło 56.000 (przeszło 6-krotnie), 7 jf0 
taine z 5000 na przeszło 23.000 (blisko 74 p8 
tnie), — koszty lekarzy i ambulataryów 7 tyb” 
80.000 (16-krotnie) — wszystko to przy jedź” 
trzykrotnym wzroście członków. Liczba 
nych w ambulatoryach wzrosła z 6.000 x agi 
na blisko 22.000 — oddanych do szpitala 
w 1890 na 1.073 w 1918 r. 67 
Ogół opłat w całem 25-leciu DAAE | 
4,457.638 K — świadczeń dla chorych 45! ygó | 
K czyli o 100.000 więcej, niż opłaty czło j 
i pracodawców. za 
Po dalsze szczegóły odsyłamy czytel"* gif 
iiustrowanego sprawozdania Kasy za rO% ię 
gdzie znajdzie przegląd prac za ubiegłą © ge% 
wieku. Liczne dokładne tabele cyfrowe l 
stawiają rozwój poszczególnych agend. + złoż” | 
Pozostaje nam tylko na zakończenie sty”: 
życzenia dalszego rozwoju tej ważnej Teow | 
cyi proletaryaekiej, którą robotnik KF 


oddawna nauczył się cenić. , "a 


© 
Proces Śvihy. | 
Praga, 14 maj Fa 

Wezoraj od wczesnego rana przed gma0 g gif | 
dowym czekały tłumy: publiczności, doma$?! tki? | 
biletów wstępu na rozprawę, ale prawie wey gb 
były już wyczerpane. Mimo to tiumy poz eg by” | 
ulicy, oczekując przybycia Svihy, który P prai | 
powozem w towarzystwie żony. Do demoa? l 
przeciw niemu nie przyszło. obi 

Obronę redaktora „Nar. Listów“ Heller gw 
adwokat poseł dr Raszyn, Svihę zastępuja ją SiE” 
kaci dr Traub i dr Boucek. Na sali znaj P 7 
były minister Fiedler i wielu posłów czes* „. 0 

Po odezytaniu aktu oskarżenia przystał wini 
przesłuchania redaktora Hellera, który rois 
się nie poczuwa. Inkryminowany arty A 
się za jego wiedzą w „Nar. Listach *. ALLY ty LA 
otrzymał z bardzo poważnej strony, P9 'p 
wodami i dokumentami tak, że po dokładne” zyk” 
rzeniu go, uważał za stosowne oddać go “° 

Następnie odczytano korespondencyę, P“ igne” 
po zmarłym redaktorze Anyżu. Między 5 
znajduje się tam następująca uwaga: nia 
tnia przybył do mnie prawnik Pastyska sepli? 
czył mi, że stwierdził ponad wszelką wą yi Po 
iż Sviha pozostaje w służbie praskiej PO. jest" 
tycznej, za co pobiera pensyę 800 K m 
blisko od roku. 

Trybunał uchwalił przesłuchać = 
dra Kramarza,sdra Fiedlera i Klofacza. pagt 4 

Na wczorajszej rozprawie zwróciły ©% got 
znania Franciszka Sisa i przewodniczącóć 
syi czeskiej Rady narodowej, członka z 
Mattusza. Sis przytoczył cały protokół, dzie 
go czasu przedłożony został czeskiej Ra ej, 7 
dowej, a pochodzący od pani Woldanow*: 
w biurze polieyi państwowej w Pradze: 5 
Sisa, jakoteż protokół Woldanowej o obiły wp" 
Mattusza wywołały ogólną sensacyę i 


Svikę. 


„dk 
jako swisdk 


Proces agentó 
moskalofiiskić", 


! jeh 
Na wczorajszej rozprawie przesłu jersk 
słu, 


nolda Duliskovicza, agenta polig? rskich 
który i w procesie Rusinów WEB Świadek jeg! 


uch 


jako główny świadek obciążający: "sw 2 
był 5 zyl pod strażą kilku KA ap” 
zeznania jego po węgiersku tóm d 


siężony tłómaez. pyl ię: 
Między gbroną, a presario Pap 


e Z 
sporu, gdyż obrona sprzeciwiła 


RO” 
ZAJŹ p 


ke świadka. Trybunał uchwalił świadka za- 
Jiga adz, a za obrazę świadka zasądził dra 
| Ykiewicza na 50 K grzywny. 


| Sw Zeznania Duliskovicza. 
fikia ladek podał szczegóły z ruchu mòskalofil- 
30 na Węgrzech i w Galicyi. Zaczął badać 
Yp awe w r. 1912, gdy był na uniwersytecie 
Im. peszcie. Powstał tam między studenta- 
[ite azek moskalofilski, który stał pod patro- 
i 4 Ar. Bobrinskiego. 
Kl opowiada świadek o swych podróżach 
a Gerowskiego w Czerniowcach, do reda- 
„Prikarpatskiej Rusi* Hryniewieckiego we 
ie i do Rosyi, do posła Markowa w par- 
3 üe w Wiedniu itd. Na podstawie wręczo- 
mu fałszywego paszportu pojechał do Ro- 
> Edzie konferował z hr. Bobrinskim, który 
Miadał mu o propagandzie prawosławnej w Ga- 
' Dobrinskij powiedział mu, że Rosya nie 
hiny œe, dopóki nie zatknie na Karpatach sztan- 
| Dp ?sViskiego. 
ft Wae raz był w Rosyi w roku 1913, także 
Re zawie, Tu widział się z prof. Lubawi: 
Jpą * który odesłał go do Kijowa po informa- 


Dis będzie dalej zeznawał Duliskowicz. 


p 


Il 


Wybory do Rady miejskiej. 
" Kraków, 14 maja. 
kg odbywają się wybory z kuryi wielkiego 
2 2 rzemieślników i z Krowodrzy. 
ky wielkiego handlu wybiera się 6 radców, 
w. Tzemieślników 2, a z Krowodrzy 1 radcę. 
ky, Vielkim handlu jest 102 wyborców, w kole 
y <Ślników 489, a w Krowodrzy 188 wybor- 


Wielkim handlu kandydują ponownie pp. 
"owicz, Judkiewicz, Mendelsburg, Porębski 
[tejd a jako nowy kandydat p. Tadeusz 
X 
Z 


Ro ra 


Uryi rzemieślniczej kandydują pp. Siemek 
Matyka w miejsce Wolnego i Iglickiego. 
wodrzy kontrkandydatem dotychczaso- 
dcy Chwastka jest Kasper Zbroja. 


jog , Kandydaci z małego handlu. 

Ie raj wieczór przyszło do zgody między 
ły; jctwem niezawisłych żydów, a tak zwa- 
sGnalnikami. Zgoda, przy której interwe- 


f prezydent dr Leo, zawiera następujący 
ki 
* Na 


l |=. 2 


8 wybrać się mających z kuryi ma- | 


H. BANG. 


AKROBACI. 


OPOWIEŚĆ. 


iag d 
| o (Ciąg dalszy). 


do  dysząc ze zmęczenia, Adolf i Fryc wpa- 
h Pog żeralni. Rzucili się na materac, rozłożony 
ja dze i pootulali się w kołdry. Leżeli tak 
ty, szy, prawie nieprzytomni. 
Igor, ==m się i z ce 

-i ząc w swoje lustro, ujrzał naraz, że 
a talada na siebie frak portyera stajennego. 
pa e — zapytał. = Masz może zamiar wstą- 
| E odpar dotknięt. 

par? dotknięty : 

N b PÈ mnie o to dyrektor... 

A u? skierował się ku ludziom, którzy, sto- 
RN în; cia, pełnili obowiązki portyerów w staj- 
Miki telnie znużeni, raz po raz opierali się 
| log. © ścianę, aby chociaż na chwilę dać 
p Wypocząć członkom spracowanym. 


y W JA 
| M *€dstawieniu trupa zebrała się w restau- 
| 
Ñ gy“ zasiadły do stołu, tak samo jak inni 
= Zy niektórych stołach poczęto grę w 
thag 1 lczącą, bezsłowną... 
A Dpto jeno brzęk rzucanych na stół pie- 
8] kelnerzy stali przy bufecie i badaw- 
Iin Spojrzeniem obrzucali tych niemych 
| ai 
U 
| Y 
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URO INFO 


Piątek 15 maja 1914 


5, jedno miejsce otrzymuje kupiec chrześcijań- 
ski (p. Halski), jeden mandat obsadzą kahal- 
nicy, a kandydaturę posła Daszyńskiego przyjęły 
obie strony. 

Z ramienia niezawisłych żydów kandydują: 

1) poseł dr Adolf Gross; 

2) dr Adolf Meisels, adwokat; 

3) dr Ignacy Lauer, adwokat; 

4) Henryk Heuman, kupiec; 

5) Zygmunt Schrager, przemysłowiec. 

Wybory z tej kuryi odbędą się jutro w pią- 
tek. 


Wojna między Ameryką 
a Meksykiem. 


Zwycięstwo powstańców. 

Veracruz. Pasażerowie okrętu „Boyd“, który 
tu przybył z 600 hiszpańskimi zbiegami z Tam- 
pica, opowiadają, że wojska rządowe opróżniły 
Tampico dnia 10 bm. poczem powstańcy miasto 
obsadzili. Dotychczas nie można było stwierdzić 
tej wiadomości. 

Walki amerykańsko-meksykańskie. 

Waszyngton. Admirał Hovard donosi z Maza- 
tlan, że w odległości 20 mil od Acapulca przy- 
szło do krwawej bitwy między wojskami Stanów 
a Meksykanami. Szczegółów na razie brak. 


KRONIKA. 
Czwartek 14 maja. 

Jubileuszowy Kalendarz Robotniczy na rok 1915. 
Prace przygotowawcze około wydania obu kalen- 
darzy robotniczych są w pełnym toku. Proszę prze- 
to wszystkich towarzyszów-kolporterów i czytelni- 
ków kalendarzy, aby zechcieli nadesłać jak naj- 
spieszniej swoje uwagi, życzenia i wskazówki co 
do ewentualnych zmian względnie nowych dzia- 
łów, jakieby w kalendarzach zaprowadzić należało. 

Oba Robotnicze Kalendarze z powodu 25 roczni- 
cy założenia naszej partyi na Słąsku i w Galicyi 
będą poświęcone tej tak drogiej sercu każdego u- 
świadomionego towarzysza chwili. Proszę przeto 
o nadsyłanie — do dnia 1 czerwca swych wspo- 
mnień, dotyczących początków naszej partyi, da- 
wnych walk i bojów staczanych z policyą i kle- 


ludzi. Artyści siedzieli wzdłuż ścian, z wyciągnię- 
emi przed siebie nogami, z rękami zwisającemi 
bezwładnie, jak gdyby im już wszystko na świe- 
cie było obojętne... 

Po pewnym czasie kelnerzy poczęli gasić gaz. 
Adolf położył pieniądze koło kufla i podniósł się: 

— Chodźmy! — rzekł. — Czas już nam iść! 

Reszta „czwórki* dźwignęła się za nim ociężale. 

Ulice były zupełnie ciche. Nie słyszeli żadnego 
innego odgłosu, oprócz echa swych własnych kro- 
ków. Szli parami, podobnie jak pracowali parami. 
Oto są koło domu. Na pierwszem piętrze, na cie- 
mnych schodach rozstali się. Pożegnali się cichem 
słowem „dobranoc“. 

Aimée czekała na ciemnych schodach, dopóki 
Frye i Adolf nie doszli do drugiego piętra i drzwi 
nie zatrzasły się za nimi. 

Siostry weszły i rozebrały się, ani słowa do sie- 
bie nie mówiąc. Ale gdy tylko Luiza znalazła się 
w łóżku, wnet zaczęła paplać o robocie innych 
artystów, zwłaszcza zaś tych, którzy siedzieli w 
loży. Luiza znała ich wszystkich osobiście. 

Natomiast Aimće, napół rozebrana, siedziała 
wciąż bez ruchu na posłaniu. Paplanina Luizy sta- 
wała się coraz bardziej chaotyczną. Wreszcie za- 
snęła. 

Ale naraz obudziła się i usiadła na posłaniu. 
Ujrzała, że Aimóe wciąż jeszcze siedzi na tem sa- 
mem miejscu. 

— Czemu ty nie śpisz? — spytała siostrę. 

Aimée czemprędzej zgasiła świecę. 

— Zaraz... — rzekła i podniosła się, 
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KRAKOWIE 


łego handlu radców, niezawiśli żydzi otrzymają | 


Fryc i Adolf w swoim pokoju również zabierali 


rykałami i t. d., oraz ciekawych a dziś już rzad- 
kich fotografij z tych dawnych czasów. 

Oba kalendarze będą bogato ilustrowane, a wiel- 
ki kalendarz robotniczy będzie pięknie i trwale o- 
prawiony ! 

Listy, fotografie i artykuły proszę nadsyłać naj- 
dalej do dnia 1 czerwca br. na mój adres. 

Zygmunt Klemensiewicz, 
Kraków, Dunajewskiego 1. 5. 


Nowiny krakowskie. 


Strejk w akademii sztuk pięknych. Uczniowie 
akademii sztuk pięknych wydali list otwarty do 
rektora akademii prof. Jacka Malczewskiego, w któ- 
rym stwierdzają, że akcya ich podjętą została po 
dojrzałym namyśle i w przeświadczeniu, że zmiana 
obecnych warunków pracy może nastąpić tylko 
przez poparcie żądań manifestacyą siły zbiorowej. 
Krok ten nie oznacza braku zaufania do grona 
profesorów, którzy jako urzędnicy państwowi skrę- 
powani są względami na Wiedeń. Uczniowie w i- 
mię szczerości oświadczają, że akcya ich skiero- 
waną jest przedewszystkiem przeciw rządowi cen- 
tralnemu. Przysłani funkcyonaryusze odnoszą się 
do uczniów z lekceważeniem ich godności osobi- 
stej; uczniowie nie mają głosu na bieg spraw we- 
wnętrznych akademii i dlatego musieli się chwycić 
akcyi czynnej w interesie sztuki polskiej. 

Komitet wykonawczy uczniów akademii prosi 
nas o stwierdzenie następujących faktów: 1) Ter- 
min strejku nie jest określony, a zależy bezpośre- 
dnio od spełnienia żądań; 2) pogłoska o całkowi- 
tem przeniesieniu się do pałacu po hr. Lasockich 
jest bezpodstawną ; 3) jakkolwiek starania spotkały 
się z życzliwem przyjęciem rektora i grona pro- 
fesorów, to jednak niema jeszcze żadnego powodu 
do optymizmu ; 4) kwestya współdziałania mło- 
dzieży innych zakładów naukowych, specyalnie 
Wszechnicy Jagiellońskiej, na razie jeszcze nie jest 
aktualną i forma jej nie była omawianą. Wyra- 
żono tylko ze strony konferencyi międzystowa- 


żywą sympatyę. 

Na odbytem wczoraj po poł. wiecu słuchaczy 
akademii zapadła następująca uchwała: „Wobec 
obowiązujących przyrzeczeń namiestnika Koryto- 
wskiego co do spełnienia naszych postulatów, po- 
stanawiamy zawiesić rozpoczętą akcyę czynną“, 

Liczba rękodzielników w Krakowie. Z dniem 31 
grudnia 1913 stowarzyszenia przemysłowe ręko- 
dzielnicze w Krakowie wykazały 8337 członków, 
wliczając w to majstrów, pomoeników i uczniów. 
W roku 1912 liczba ta była wyższą o 507, wy- 
nosiła bowiem 8844 członków, ubytek ten jest 


| 
EE ideowej młodzieży uniwersyteckiej 
1 


Położyła się, lecz i w łóżku nie odrazu mogła 
zasnąć. Myślała ciągle o jednem, o tem, że oto 
już nie spotykają się jej oczy z oczami Fryca, gdy 
ten pociera pudrem jej ręce... 


się do spania. Fryc jednak długo się rzucał na 
swem posłaniu, zda się, leżąc na łóżku tortur... 

— Więc to do niego było skierowane? I czego 
chciała od niego ona, ta pani w loży? Czy może 
czego pragnęła? Inaczej, pocóżby miała tak upor- 
czywie patrzeć na niego? I poco miałaby prze- 
chodzić koło niego tak blisko ? 
znaczyć ? 

Teraz tylko o tej kobiecie wciąż myślał. O ni- 
kim innym — od rana do nocy. Tylko ona. Rzu- 
cał się jak zwierz w klatce z jednem tylko pyta- 
niem na ustąch: „czego życzy sobie od niego w 
gruncie rzeczy ta pani z loży!* 

Wszędzie bowiem odtąd otaczał go zapach jej 
sukien, tak samo, jak wtedy, gdy minęła go, opu- 
szczając lożę... 

A zawsze tak blisko przechodziła koło niego, 
gdy tam stał na straży u wyjścia... 

— Czy aby dla niego jednak ta pani opuszczała 
swą lożę?... A gdybyż?... Czegoż w takim razie 
pragnęła od niego ? 

Rzucał się w utęsknieniu na łóżku, szepcąc w 
półzmroku: 

— Femme du monde! Femme du monde! 

Wymawiał to całkiem cicho, jak zaklęcie: 

— Femme du monde! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Coby to mogło 
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udziela najdokładniejszych 


informacyi o każdej osobie. 


jako też e każdej firmie han-. 


dlowej lub przemysłowej ca» 


łego świata za skromnem 
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więc znacznym. W niektórych zawodach, np. bron- 
zowników, kotlarzy, mosiężników liczba członków 
zmniejszyła się o połowę. Jeszcze bardżiej spadła 
ona u kaflarzy i garncarzy, bo ż 239 czżłońków 
w r. 1912 zmniejszyła się do 64 zaledwie w 1913 
roku. Wzrost liczby członków w pewnych żawo- 
dach jest nieznaczny;. wykazują go zawody: cu- 
kierników, fryzyerów, krawców (męskich i dam- 
skich), kuśnierzy, malarzy, modniarek, rzeźników 
i masarzy, stołarzy i bednarzy, szewców. Naogół 
upadły zawody, opierające się o przemysł budo- 
włany i zawody wyrobów zbytkownych. Zastój 
przemysłowy odbił się fatalnie na rękodzielnictwie. 
Najwięcej było w roku ubiegłym krawców (1551), 
potem szewców (1093), następnie stolarze i be- 
dnarze (890), rzeźniey i masarze (747). Inne za- 
wody nie dochodzą do liczby 500. Kobiet zatru- 
dnionych w rękodzielnictwie było 893 czyli 10 */ 
wszystkich rękodzielników. Najwięcej było ich 
w zawodzie krawieckim (537) i modniarskim (270). 
Uczniów było 2158 na 2109 majstów, a na 4070 
pomocników, w porównaniu z r. 1912 ubyło ich 
248. 

Liczba uczniów zmniejsza się stale wskutek 
złego obchodzenia się z nimi majstrów i pomo- 
eników, marnego uczenia zawodu i używania do 
posług domowych itd. j 

Tow. wzajemnych ubežpięczań urzędników prý- 
watnych (oddziały krakowski i podgórski) odbędzie 
ogólne zebranie członków 15 bm. o godz. 7!/2 
wieczór w sali Tow. rolniczego (pl. Szczepański 8) 
z porządkiem dziennym: 1) Omówienie akcyi bu- 
dówy tanich domów, 2) założenie kasy kredyto- 
wej, 4) wnioski na walne zgromadzenie we Lwowie. 

Z teatru miejskisgo komuiikują nam: Chcąc u- 
możliwić młodzieży szkolnej poznanie arcydzieł 
literatury, daje teatt w niedzielę 17 b. m. 6 godz. 
3 po południu „Hamłeta*, a w poniedziałek o g. 
6 po południu „Dziady ”* Mickiewicza, oba te przed- 
stawienia po cenach do połowy ztiżonych. 

„Śracovii* udało się zaangażować na dwa dni 
pierwszorzędną drużynę berlińską „B. T. u. F. Ġ. 
Union 1892", która zjeżdża do Krakowa na 16 i 
17 b. m. Mimo iż „Cracovia“ potyka się rokrocz- 
nie z najrozmaitszemi drużynami obcemi, nie miała 
dotąd sposobności walczyć z żadną drużyną z 
Berlina, to też zapowiedziane obecnie zawody sta- 
rowić będą najbardziej interesujący epizod w obe- 
cnym sezonie. , 

Wysyłanie słowików. W jednej z przesyłek w 
pociągu pospiesznym ze Lwowa odkryto nadaną 
w Jarosławiu paczkę, zdekłarowaną jako kwiaty, 
a w której znajdowało się 10 słowików ekspedyo- 
wanych do Pragi. Wskutek braku wody 4 sło- 
wiki zginęły, a 6 wypuszczono w gajach w Si. 
korniku. 

„Koło polonistów U. U. J.“ „Kółko slawistów 
U. U. J.“ zmieniło na podstawie uchwały Walnego 
Zgromadzenia z 17 marca b. r., zatwierdzonej przez 
namiestnietwo, nazwę na „Koło polonistów U. U. J.“ 
Przez zmianę nazwy pogłębiono dziedzinę poloni- 
styki z ogólnem uwzględnieniem literatury po- 
wszechnej. Wybory członków zarządu na podsta- 
wie nowego Statutu odbędą się z początkiem lipca. 

Zakóńczenie roku szkolnego z wystawą prac 
uczniowskich w szkołach przemysłowych uzupeł- 
niających, szkołach zawodowych uzupełniających 
i w szkołach handlowych odbędzie się w niedzielę 
17 b. m. o godz. 10 rano. 

Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj wezwano po- 
gotowie do 8-letniej Zofii Bachner przy ul. Stra- 
dom i. 7, która spadła ze schodów i złamała no- 
gę. Lekarz pogotowia po opatrzeniu zostawił dzie- 
cko opiece domowej. 

Aresztowano Mikołaja Grzybka, który pod po- 
zorem wyrabiania posad wyłudzał od naiwnych 
pieniądze. 

Brednie „Głosu narodu. W numerze z 13 bm. 
zamieścił „Głos narodu* notatkę o zajściu na po- 
czcie, wywołanem przez jakiegoś p. Z., rzekomo 
współpracownika „Naprzodu“. Stwierdzamy, że od- 
nośny pan nie jest naszym współpracownikiem 
i — co naczelnictwo urzędu potwierdza — za ta- 
kiego wcale się nie podawał. 

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Du- 
najewskiego 7). 

Czytelnia czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11—1 w południe i od 4—9 wieczorem. 


Biblioteka otwarta od godziny 12—17/a w po- 
łudnie i od 5—9 wieczorem. 

Biuro otwarte w dni powszednie ód gódzińy 
5—7 wiecżórem. 

Repertuar taatru miejskiego. 

Czwartek: „Awantura“. 

Piątek: „Pigmalion“. 

Sobota: „Taniec wyborczy*, komedya Tristana Bernar- 
da (nowość). 

Niedziela po południu: „FHamiet”. 

Niedziela wieczór: „Taniee wybórćzy*. 

Repertuar teatru ludowego w Parku krakowskim. 
OCżwartek: „Kołtuny”. 

Piątek: „Krowoderskie zuchy“. 


Nowiny Iwowskie. 


Lekarz naczelny kasy chorych m. Lwowa dr Ma- 
ksymilian Bett otrzymał tytuł radcy medycynał- 


ego, 

Dodatek drożyżniany dla nauczycieli. Przed kilku 
tygodniami rada szkolna krajowa poczyniła wszy- 
stkie przygotowania, aby uchwalony prźeż sejm 
dodatek dróżyźńiany dla nauczycieli ludowych 
mógł być jak najryehlej, w każdym razie przed 
świętami wielkanocnemi wypłacony, o ile sańkcyó: 
nowanie budżetu przed tym terminem na to po- 
zwoli. Warunek ten wówczas Się nie ziścił, nato- 
miast obecnie po otrzymaniu wiadomości o udzie- 
leniu sankcyi krajowej ustawie finansowej, rada 
szkolna zarządziła wysłanie przygotowanych już 
asygnat i żawiadómień do właściwych kas i rad 
szkolnych okręgowych tak, że w tych dniach 
wszyścy uprawnieni nauczyciele będą mogli pod- 
jąć oczekiwane zasiłki. 

Majątek gminy m. Lwowa. Według obliczeń, przy- 
gotowanych do budżetu, majątek gminy z końcem 
roku 1912 przedstawiał się następująco: Wartość 
dóbr ziemskich 4,340.560 K, wartość gruntów w 
mięście 882.892 K, wartość realności 20,957.164 K, 
wartość przedsiębiorstw przemysłowych 7,851.309 
Koron, wartość zakładów dla celów publicznej asa- 
nacyi 10,290.644 koron, papiery wartościowe 
1,335.823 K, rachunek bieżący w Banku przemy- 
słowym 8,812.813 K, fundusz 20-milionowej po- 
życzki 935.600 K, wartość praw pożytkowych 
31,133.559 K, wartość ruchomego inwentarza i 
galeryi obrazów 1,242.578 K, zapas kasowy 32.045 
K. Suma stanu czynnego 87,814.987 K, suma dłu- 
gów 47,108.954 K, pozostajć czysty stan ćżynny 
40,706.029 K. 

Ukończenie śledztwa w sprawie „Ganadian Paci- 
fic“. Toczące się ód listopada zeszłego roku w tu- 
tejszym sądzie krajowym śledztwo w sprawie „Ca- 
nadian Pacifie* zostało ukończone. W sobotę u- 
chwaliła Izba radna wniósek, by materyał prze- 
ciwko osobom, pozostającym w lwowskiem śledz- 
twie sądowem, oddać sądowi więdeńskiemu z tem, 
by rozprawa przeciw wszystkim w sprawie „Ca- 
nadian Pacific“ obwinionym, odbyła się w Wie- 
dniu. Materyał, zebrany przez prowadzącego śledz- 
two, radcę Fidę, iest bardzo obfity, a dzieli się 
na trzy części: jedna zawiera dokumenty i dowo- 
dy, kompromitujące osoby, zajmujące wybitne sta- 
nowiska w życiu parlamentarnem i politycznem. 
Dokumenty te zupełnie wyłączono z aktów sądo- 
wych; nie zobaczą one światła dziennego, chyba, 
że rząd chciałby je kiedyś wyzyskać przeciw skom- 
promitowanym. Część druga zawiera materyał, któ- 
ry służyć ma rządowi, jako substrat do wygoto- 
wania nowej ustawy emigracyjnej i jako wska- 
zówka przy udzielaniu koncesy;. Trzecia część 0- 
bejmuje materyał karny, nagromadzony w 19 gru- 
bych tomach, który wczoraj powędrował do Wie- 
dnia. Rozprawy należy się spodziewać dopiero w 
jesieni. 

Wypadek przy pracy. W fabryce żelaza dawniej 
ks. Lubomirskiego, obecnie Zieleniewskiego przy 
uł. św. Marcina, upadł na głowę 17-letniemu ślu- 
sarzowi Karolowi Kalembie kawał sztaby żelaznej 
i ciężko go zranił. Kalemba doznał wstrząsu mó- 
zgu; stacya ratunkowa przewiozła go do szpitala, 

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (plac Dą- 
browskiego 7, LI. p.). 

Sekretaryat urzęduje codziennie od godz. 6—7 
wieczorem. Biblioteczki ruchome od godz. 7—8 
wieczorem. Wykłady w stowarzyszeniach robotni- 
czych od godz. 1 'l2-—9 wieczorem. Zabawy dla 
dzieci w niedziełe od godz. 4—6 wieczorem. 
Rapertuar żeatru miejskiego. 

Piątek: „W szponach życia“. 
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Abonentom w Austryj zawsze ok 
25-g0 każdego miósiąca, nimi upraszamy o wyrównyw 
prenumeraty. Prenumeraci zamiejscowi zachcą wyró i 
wać prenumerate przekazami pocztowymi, czeki bo m S 
nasze ważne są tyiko w Austryis M A 8 d 5 A 


‘głos? staraniem U. L. prof. Adam Czerbak », 
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Z Żywca piszą nam: W piatek 15 b. i pal 
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nowszych eudach medyumieznych“. Wykład 
żywe żainteresowanie, tembardziej, że Pre Ki 
zapowiedział kilkadziesiąt doświadczeń. ^Y" jr 
U. L. nie spoczywa w pracy. Dnia 17 b. ™ gm 
dza wycieczkę do Bystrej, do sanatoryum © gt 
czego, a we czwartek 21 b. m. do fabryki — 
w Zabłotowie i do browaru arcyksiążę” 
20 obrazów prof. Olpińskiego puszcza ry” 
loteryę artystyczną, co szósty los (1 K) wy 1 
Pierwsza loterya, urządzona przed miesiące" " od- | 
stała rozchwytaną. — W niedzielę 24 ©: t gle” 
będzie się walne zgromadzenie „Związku $ cut 
ckiego“, bardzo ładnie w Żywcu i okolicy P 
cego. je 
W miedżielę 17 b. m. odbędzie się starat | 
sekcyi akademickiej Uniwersytetu Ludowe$ „ia 
ćzyt Stan. Długosza (z Krakowa) p. * 4, U> 
partyzancka w r. 1863*. Sekcya akademiek’ ptô 
Lud. organizuje obecnie szereg wykładów: „4, 0 | 
tymi pójdzie w sezonie wakacyjnym na . gp 
tórą tutaj żadne towarzystwo oświatowe so go 
Zgromadzenie kolejarzy. Ze Stanisławowi po 
noszą nam: Onegdaj odbyło się zgròmadzem „ów 
lejarzy w sprawie polepszenia płac warształć, „nie 
i robotników ogrzewalni. Przed bardzo 
zgromadzonymi tobotnikamit z warsztatów 
walii wygłosił referent tow. Kaczan 
sekretarz organizacyi kolejarzy, wskazująć 
rania, jakie centralna organizacya koleją 
czyniła w ministerstwie kolei, napiętnow 
wisko ministerstwa, które gdy chodzi © F isp 
bytu robotników kolejowych nie ma ^ê de 
pieniędzy. Zgromadzenie uchwaliło wysłać jec” 
cyę, złożoną z trzech kolejarzy, którym Po jucy 
wręczyć nadinspektorowi warsztatów "2" wW) 
domagującą się poprawy bytu warsztatów | 3” 
ż ogrzewalni. Zgromadzenie uchwaliło wo OW | 
ufania i podziękowanie posłowi tow. male g00” 
Tomschikowi oraz klubowi polskich poston jars? ( 
dem., za ich energiczną obronę praw ko api 
W dyskusyi zabierali głos tow. Kollmatm oe” | 
ski itd. Przewodniczył zgromadzeniu tow» 54 
Wybór uzupełniający posła do parlament gatet 
kręgu miejskiego Brzeżany po zmarłym CL l 
skarbu Żaleskińi rozpisano na 30 czerwcd: 


Z zaboru rosyjskie”, 


4 

Olbrzymia sprawa polityczna. (O naloże” sid 
P. P. 8.). IV. departament karny wars% gp” 
Izby sądowej rozpoczął sądzenie olbrzymie p, 
wy 82 osób, oskarżonych o nałeżenie dO ** gp” 
okręgów częstochowskiego i dąbrowskiego: 
wa ta sięga początkiem swym jeszcze 
i jest ostatnią z seryi olbrzymich proć 
tycznych, wytoczonych w ostatniem Si 
W olbrzymiej tej sprawie przed sądem 
osoby, pozatem zdołały uciec 54 osoby: 
śledztwa 8 osób zmarło, nadto umorzono “i 
co do Witolda Dalacha, Jana Kwapińskie8” 
Kiepińskiego, skazanych już w innych a U 
pierwszy na 20 lat robót ciężkich, drug! raano 
robót ciężkich, trzeci na śmierć przez PO% agtet 
które zamieniono mu na ciężkie roboty | 
nowe. w pro b, 

Sprawa ta powstała wskutek donos0" „ 09%, 
katora Sukiennika, który wydał cały 57 
ich działalność konspiracyjną i zamachy 
czne. jet 
Większa część oskarżonych przebyw3 
4 w więzieniu, skąd będą dostawieni 
Akt oskarżenia, prócz należenia do ** _y,, 
putuje podsądnym 26 akcyj terorystyczni rjad!" 
wa potrwa 3—4 tygodni. Wezwano 2 ag 
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Tablica pamiątkowa dla Słowackieg", we aie 
rencyi. Grono osób stale zamieszkał) em p 
rencyi, powzięło myśl upamiętnienia _. go i 
ście pobytu Juliusza Słowackiego. Fiore gat: 
powrocie z Palestyny mieszkał we gel * „gl 
17 lipca 1837 do września 1838 przy wie 
chi 9 (4216). Dom ów przy przebuć us 
wcielony do pałacu Berardi, więć lje ei i 
tego faktu postanowiono na froncie W% ujął 
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| iportretem Juliusza Słowackiego i napisem w dwu 
 ułykach: „W tym miejscu w latach 1837-38 mie- 
„mł Juliusz Słowacki”. Tablice takie istnieją już 
N innych miastach, jak np. w Neapolu na via 
P Lucia. Koszt wmurowania i odlewu obliczony 
a a na 800 franków. Sprawą zbierania składek 
yp "uje się p. Karol Paszkowski (Lungarno del 
| empio 21), dyrektor „Societa Toscana C. Paszko- 
| «l. W kraju bliższych informacyi udzielić mogą: 
tą aszawie p. Ludwik Włodek, w Krakowić 
paź dr Tadeusż Piotrowski, we Lwowić próf. 
tryk Biegeleisen. 
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den figlów przedwyborczych w Paryżu. Korespon- 
| Pa paryski warszawskiej „Nowój Gazety“ prży- 
Za taki epizodzik wyborczy ż dzielnicy Mont- 

tre w Paryżu: 
"ML Montmartrze kandydówałó w jednym ókrę- 
> mniej ni więcej tylko 27 kandydatów (prze- 
socyaliście Rouanetowi). Pośród tej szarań- 
| d znalazł się niejaki p. Robinet (nazwisko to o0- 
| Z. kran wodociągowy). Biorąc asumpt z na- 
) ko Ea, namówili go przyjaciele, aby wystąpił jā- 
kry pdydaŁ.. „strażaków * i zobowiązali się pò- 
i wszelkie koszta kampanii. P. Robineta ubra- 
hal W mundur strażacki i zwołano w sali municy- 
m Rej „zabranie strażaków“. Przed zebraniem dys- 
"an zawieszonó ü sufitu sznur, a gdy Robi- 
w W najlepsze perorował, że jedynie Btraża- 
stanowią elitę narodu, że jedynie kran wódo- 
gowy w ręku strażaka zdolen jest zbawić oj- 


nyżne, — ktoś z tyłu przyczepił sznur dó paska 
tay UfOWEgO p. Robineta — i ten momentalnie 


3 w powietrzu, pociągnięty za drugi koniec 
ura... 


ý Strażacy, myśląo, że to oni śą przedmiotem kpin, 
ją nie pobili i „kandydata” i jego „komitet wy- 
czy *, 


robotników polskich w S$zwajcaryi. Stowarzy- 
Yoh polskich robotników toc. „Zgoda* w W Zu- 
tip udziela przybywającym dó Szwajcaryi na 
igo ek robotnikom kwalifikowanym wszelkich 
lą Tacy. Towarzystwo posiada bibliotekę, dzien- 
o polskie, czasopisma itd. Adres Towarzystwa: 


S éh I, Neumarkt 7. 


te BABRYELSKA, Kraków. kupuje, sprzedaje i 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
© — krajowe i zagraniczne, nówe i przegra- 


— 


r ża gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Z sali sądowej. 


Z pobojowiska pracy w Podgórzu. 
_ (Ż kamieniołomów Libana i cegielni Taubmanna). 


pè 2 września 1912 roku, przy rozsadzaniu 
| gi w kamieniołomie p. Libana w Podgórzu, 
' ę, Piła w obecności komisyi wojskowej eks- 
| ; przy której robotnik Perski stracił oczy 
sdi Się niewidomym kaleką, robotnicy Jan Ma- 
Ba * i Józef Wojowski po jednem oku, a dru- 
Ojej tały silnie uszkodzone, oraz robotnik 
w ciech Kościelniak stracił jedno oko. Przy- 
| Naja eksplozyi było podstępne, dla zmylenia 
Ma Kowości urządzone, pomieszanie wapna Z 
Ę em strzelniczym. Przy onegdajszej rozpra- 
| Ałę Po dwuletniem śledztwie, trybunał krakow- 
Be  Sądził z tego powodu majstra Gajewskie- 
fiy | dwa miesiące ścisłego aresztu. Robotni- 
Ba poszkodowanych zastępował dr Heski. 
z, TY był widok poszkodowanych, których 
Mafie krążą obecnie wśród robotników w 
u, wywołując wszędzie współczucie dla 
Ofiar pracy. ? 
tym samym trybunałem stawał jako 
y Bad ny właściciel cegielni Leopold Taubmann 
|= SBórzu i tegoż majster Julian Jlalbtuch. 
| g cę,; NI byli o to, że wskutek nieporządków 
żab 


B 


ają ni zginął małoletni robotnik Franciszek 
lleg - Trybunał po przesłuchaniu znawcy p. 
bn I inspektora przemysłowego, zasądzit 
o Adna i Haibtucha na sześć tygodni ści- 
5, Pesztu. 

| à ofiary zastępował dr Heski. 
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Piątek 15 maja 1914 


Kara za przepowiadanie, 
(Podgórski proces polityczny). 

Burmistrz miasta Podgórza p. Franciszek Ma- 
ryewski, poseł na sejm krajowy, zaskarżył eme- 
rytowanego komisarza skarbu Grudzińskiego o 
to, że tenże na zgromadzeniu właścicieli real- 
ności w Podgórzu „przepowiedział*, iż bur- 
mistrz Maryewski skończy tak samo, jak Flo- 
ryań Nowacki. Przy rozprawie, którą prowadził 
sędzia p. dr Eker, oskarżony Grudziński bro- 
nił się, że niedawno przybył ze Stanisławowa, 
że nie wiedział, iż były burmistrz Podgórza No- 
wacki, po zasuspendowaniu gó, siedział pięć 
lat za zbrodnię oszustwa, na szkodę kasy w 
Wieliczce popełnionego; a zresztą: „kto tylko 
przepowiada, ten nie może obrazić*. Po tało- 
dziennej rozprawie, po przesłuchaniu świadków 
Władysława Libana, dra Emilewieza, dra Stuh- 
ró, Józefa Heckera i po sprowadzeniu ptzez o- 
rzekający sąd podgórski aktów procesu wie- 
liekiego z r. 1900 z sądu krajowógo karnego 
w Krakowie, zapadł wyrok, zasądżający oskar- 
żonego Grudzińskiego za oszczerstwo, popeł- 
nione przez przepowiednię, na trzy tygodnie 
aresztu, względnie na 200 K grzywny. 

Burmistrza Maryewskiego zastępowali dr He- 
ski i dr Aronsohn. r 


TELEGRAMY 


z 14 maja. 


Zakończenie roku szkoinego. 

Wiedeń. Według istniejących przepisów, w 
szkołach średnich i liceach żeńskich, dalej w 
seminaryach męskich i żeńskich i w szkołach 
handlowych i żegługi w większości krajów ko- 
ronnych, nie będzie nauki w ostatnich 10 dniach 
przed końcem roku szkolnego, a więc począw- 
szy od 6 lipca. Ponieważ dzień ten przypada 
w b. r. na póniedziałek, ministerstwo oświaty 
zarządziło, by nauka w tych szkołach kończyła 
się już w ten dzień nabożeństwem i rozdaniem 
świadectw. 


O przemysł nafłowy w Galicyi. 
"Wiedeń. (Tel. wł.). W „Arbeiter Ztg* z=amie- 
szcza poseł tow. Diamand artykuł o roli mi- 
nistra robót publicznych Trnki wobec przemy- 
słu naftowego w Galicyi. 


Delegacye. 

Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu sub- 
komitetu dla dostaw wojskowych żalono się na 
zbytnie uwzględnienie Węgier przy rozdawaniu 
budowy nowych okrętów, 

Poseł Rosner przemawiał za uprzemysłowie- 
niemeGalicyi i żądał, aby ministerstwo wojny w 
większej mierze uwzględniało przemysł i ręko- 
dzieło w Galicyi. 


Powrół Wittego do życia poliłycznego. 


Berlin. (Tel. wł.). „Lokal-Anzeiger* donosi z 
kół politycznych w Petersburgu, że hr. Witte 
powróci do czynnej roli politycznej. Zostanie on 
ałbo ministrem spraw wewnętrznych, ałbo peł- 
nomoenikiem do układów o traktat handlowy 
z Niemcami. 


Związek kobiet. 


Wiedeń. (Tel. wł.). Międzynarodowy związek 
kobiet odbędzie tu kongres od 24 do 27 b. m. 


Q dwuletnią służbę we Francyi. 
Paryż. W kołach parlamentarnych słychać, że 
radykalny deputowany i były minister wojny 
Messimy zamierza zgłosić w Izbie deputo- 
wanych wnioselk o skrócenie czasu służby woj- 
skowej na 38 miesięcy. 


bibułki cygaretowe z fabryki SaSSOW- 
skiej z najczystszych włókien roślinnych przewyż- 
szają wszelkie inne wyroby. ' 
MY” Wszedzie do nabycia. TĘ 
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„Figaro“ sądzi, że przy obecnem położeniu 
w Europie nie może być mowy o zniżeniu cza- 
su służby wojskowej. W każdym razie możliwe 
jest, że w Izbie deputowanych przyjdzie w tej 
sprawie do poważnego konfliktu. 


Wizyta floty angielskiej. 

Tryest. Wczoraj zawinęła tutaj trzecia serya 
okrętów angielskiej eskadry morza Śródziem- 
ñego wraz z szefem całej eskadry admirałem 
Berkeley-Milne. 


, Parlament niemiecki. 


Berlin. Parlament w iniiennem głosowaniu 
268 głosami przeiw 76 odrzucił żądanie doda- 
tkowego Kredytu do budżetu ministerstwa woj- 
ny na pierwszą ratę 3 milionów marek dla no- 
wej budowli budynku gabinetu wojskowego. 


Petersburg. Komisya interpelacyjna Dumy przy- 
jęła interpelacyę z powodu ograniczeń przez gu- 
berńatora wileńskiego wolności używania języka 
polskiego. Pierwszy podpisał interpelacyę poseł 
wileński Bańkowski. 

Walki w Epirze, 


Wiedeń. „Albanische Korresp.* donosi z Va- 
lony, iż nadeszła telegraficzna wiadomość, że 
Grecy po wypędzeniu ich z Kolonii podpalili 
miasto Leskowiki i także w Casa Kolonia wiełe 
miejscowości spalili. 

Ateny. W ministerstwie spraw zagranicznych 
oświadczają, iż rokowania albańsko-epirockie 
przybierają obrót pomyślny. Donoszą z Albanii, 
że prezydent rządu prówizotycznego w Epirze, 
Zographos, ustąpił w kilku ważnych punktach. 

Rzym. (Tel. wł.)» Wedle nadeszłych tu wiado- 
mości, komisya międzynarodowa zawarła już 
umowę z przedstawiciólami rządu prowizory- 
cznego Epiru. Epir ma otrzymać autonemię ko- 
ścielną i prowineyonalną pod zwierzchnictwem 
księcia Albanii. 


Międzynarodowy kongres pokojowy. 
Wiedeń. (Tel. wł.). Od 15 do 18 września bę- 
dzie tu obradował w sali parlamentu światowy 
kongres pokojowy. Wśród zgłoszonych refera- 
tów znajduje się referat znanego przywódcy ka- 
detów Milukowa o wojnie bałkańskiej. 
Lm alten = 


| Potrzeba chłopców 
do roznoszenia „Naprzodu, 
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NADESŁANE. 


Niejedna już matka użalała się, że jej 
blade i niedokrewne dziecko z powodu braku ape- 
tytu odstawia najposilniejsze potrawy. W takich 
wypadkach zalecanem jest „Kufeke”, które nietylko 
jest pożywne i lekkostrawne, ale nadto przez ró- 
żnorodne formy jego zastosowania — patrz książka 
kuchenna „Kufeke* — nadaje się „Kufeke* do 
smaku każdego pacyenta. Dzieci biorą je szcze- 


gólnie chętnie w mleku lub w kakao. 
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Willa „Białej Róży” 
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Dr. J. Aronsohn 
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Nauka pod golem nieten. 


Szkoły w lasach, — Szkoły na dachach. — Na 
łąkach. 


W ożywionym współczesnym ruchu szkolnym 
obserwujemy ciekawy nowy prąd. Mianowicie 
prąd do nauki (nawet w zimie) pod go- 
łem niebem. 

Początek, jak się zdaje, zrobiono w Niem- 
czech. Mianowicie prezes komisyi szkolnej w 
Charlottenburgu (Berlin) wraz z lekarzem szkol- 
nym postanowili dla słabszych, dla chorowi- 
tych dzieci szkół ludowych założyć szkołę leśną. 
Takie dzieci bowiem nie są w stanie bez szkody 
dla siebie uczyć się w warunkach zwykłych. 

Miasto wyasygnowało 32 tysiące marek na 
ten cel, i 1 sierpnia 1904 w lesie sosnowym w 
Griinewald wydzierżawiono kilka morgów lasu. 
Sprawiono odpowiednie ławki, na wypadek de- 
szczu zbudowano baraki. Latem i w zimie nauka 
odbywa się na wolnem powietrzu. Z Berlina 
tramwaj dzieci przywozi w ciągu minut 20-stu 
o godz. 8 rano. Natychmiast spożywają lekkie 
śniadanie, poczem rozpoczynają się lekcye. 
Każda trwa po 25 minut. O godz. 10 drugie 
śniadanie, o godz. 1 obiad. Po obiedzie odpo- 
czynek i nawet sen — również na wolnem 
powietrzu. Po obiedzie znowu lekcye, gry, Ko- 
lacya; w końcu o godz. 7 wieczorem dzieci jadą 
z powrotem do miasta. 

Uczniów do tej leśnej szkoły wybiera lekarz 
szkolny z pośród uczniów szkół ludowych. Przyj- 
muje się, że blisko 4%,dzieci szkolnych po- 
trzebuje tej specyalnej nauki. 

Rezultaty hygieniczne znakomite. Po 9 miesią- 
cach dzieci przeciętnie wzrastały na wadze o 8 
funtów. Anemiczni wyzdrawiali w 40%, wy- 
padkach, skrofulieczni w 20%/,; u wszystkich po- 
zostałych dzieci skonstatowano znaczne pole- 
pszenie. 

Nowa idea szybko zawędrowała do Ameryki. 
Tylko zamiast leśnej szkoły urządzono szkoły 
„otwarte“. Szkoła na dachu — to rzecz, którą 
zapewne w Europie jeszcze nie prędko zoba- 
czymy. W r. 1913 w Ameryce było już 200 
„otwartych* szkół lub przynajmniej takich, w 
których były „otwarte* pokoje. Nauka odbywa 
się albo na wolnem powietrzu, ałbo też przy 
otwartych ogromnych oknach. 

Początkowo uczyły się w tych szkołach tylko 
dzieci chorowite. Obecnie jednak zakłada się 
coraz więcej podobnych szkół różnych typów 
dla dzieci normalnie rozwiniętych. W Bostonie 
postanowiono nie budować więcej szkół takich, 
w którychby nie było obok zwykłych ubikacyj 
także specyalnych, przystosowanych do nauki 
na wolnem powietrzu. W Chicago, gdzie w sty- 
czniu przeciętna temperatura wynosi — 9, nau- 
ka odbywa się w specyalnych ubraniach zwa. 
nych „eskimoskiemi*. 

Pokazało się, że otwarte szkoły są odwie- 
dzane regularniej, niż zwykłe. 

W stanie Michigan nieraz całe klasy wyru- 
szają na naukę na łąki, i tam odbywają się 
lekcye. 

Dyrektorzy „otwartych“ szkół twierdzą, że 
w zwykłych szkołach dzieci stają się ponure- 
mi, tępemi; zaś w „otwartych* szkołach dzieci 
stają się zdrowemi, wesołemi i chętniej się uczą. 


Polskie ofiary w wojnie ame- 
rykańsko-meksykańskiej. 


Pierwszą ofiarą wojny amerykańsko-meksy- 
kańskiej jest oczywiście Polak, Józef Ludwik 
Kwapich, 21-letni marynarz na amerykańskim 
okręcie wojennym „Utah“. Padł ciężko ranny 
podczas zdobywania Veracruz. Za nim poszli 
inni. Wśród ofiar walki pod Veracruz mamy 
już kilku Polaków; dwa dni wałki, kilka ofiar 
polskich. Są to: Józef Ludwik Kwapich, H. D. 
Nagórski, T. W. Biskup, W. Pankowski i Wła- 
dysław Pinkowski. Ten ostatni odniósł ciężką 
ranę, tak, że lekarze mieli słabą nadzieję u- 
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trzymania go przy życiu. Musieli ci żołnierze 
iść w pierwszym szeregu, kiedy na niewielką 
stosunkowo liczbę rannych ze strony amery- 
kańskiej jest aż 5 Polaków. 

Można rozumieć pójście na wojnę, ale trudno 
pojąć zachęcanie np. ze strony „Sokołów*, by 
masowo stanąć w obronie honoru Stanów Zje- 
dnoczonych. Czyż honor, a właściwie interes 
kapitalistów amerykańskich ma być powodem 
do nadużywania haseł w imię „Jeszcze Polska 
nie zginęła?“ Według „Dziennika Związkowe- 
go* rodzice rannego Kwapicha zyskali zaszczyt, 
że syn ich odniósł ranę w obronie Ameryki. 
Jakiem prawem szafuje redakcya krwią polską 
dla celów kapitalistycznego interesu? Krwią 
robotnika i chłopa połskiego, boć ci biedni prze- 
cież emigrują tylko do Ameryki! Redakcya 
„Dziennika Związkowego* ma nawet swego ko- 
respondenta polskiego na placu walki; jest nim 
p. M. Głód. P. Głód pisze rzeczywiście kores- 
pondencye bardzo patryotyczne, pełne zapału 
dla tej wojny o „honor“. Niech ma dla niej za- 
pał, ale niech nie zachęca biednych robotników 
hasłami narodowemi do zbrodniczej walki za- 
borczej. Przypomina on wszystkie zwycięstwa 
polskiego oręża, przypomina sławę Kościuszki 
i Pułaskiego. Ale oni walczyli za wolność, o 
wyzwolenie, nie dla zaboru, nie dla zysku ka- 
pitalisty, ale dla narodu, więc nie wolno ich 
nazwisk zestawiać z wojną pana Rockefellera, 
bo się ich pamięć hańbi. Czy o tem nie pomy- 
ślał patryotyczny korespondent? P. Głód wspo- 
mina i porównywa się do legionów naszych pod 
Napoleonem, ale legiony walczyły w nadziei, 
że Napoleon Polskę wskrzesi, a czy korespon- 
dent „Dziennika Związkowego* nawet w swej 
duszy ośmieli się na taką nadzieję co do pana 
Rockefellera i innych miliarderów amerykań- 
skich ? I dlatego nie ma prawa zapowiadać ra- 
dośnie, że skoro się utworzą „polskie kompa- 
nie i regimenty* (w co wierzy) zanucą w Me- 
ksyku „Jeszcze Polska nie zginęła“. 

Nie wolno szafować bezkarnie krwią ludu 
polskiego i nie wolno „szargać świętości“. 


Gorączka rozwodowa 
we Francyi. 


Bardzo zajmującem jest sprawozdanie cyfrowe, 
wydane przez ministeryum sprawiedliwości za rok 
1911. Rzuca ono ciekawe światło na wzrastającą 
chęć małżonków francuskich do zrywania stosun- 
ków małżeńskich bez względu na to, czy dzieci 
są, czy też nie. Jak się zdaje, małżonkowie coraz 
to z większą trudnością znoszą się wzajemnie. 

Liczba rozwodów wzrosła według tego sprawo- 
zdania w jednym roku o 1100 wypadków, docho- 
dząc do 17.453. Liczba zaś rozdziałów od stołu i 
łoża wzrosła do 3106. Możemy jeszcze dodać 1500 
podań odrzuconych, oraz 1500 wypadków, które 
się skończyły zgodą. W rezultacie otrzymamy 
47.000 nieszczęśliwych małżonków. 

Jak się zdaje, kobiety w tych sprawach są ener- 
giczniejsze od mężów, którzy widocznie bardziej 
cierpliwie noszą kajdany małżeńskie. Albowiem ze 
wspomnianych 17 tysiącach wypadków w 12 ty- 
siącach podania zostały wniesione przez kobiety. 
Należy jednak zważyć, iż cztery piąte powodów 
przypadają na złe obchodzenie się ze strony mę- 
ża, w pierwszym rzędzie wśród robotników. Czy 
nie jest to między innymi także skutek wzrasta- 
jącego alkoholizmu wśród pracujących warstw 
francuskich ? Da 
„ W ten sposób niewierność małżeńska bynaj- 
mniej nie stoi na czele powodów. Tylko ósma 
część rozwodów została spowodowana zdradą mał- 
żonki, zaś dwunasta część zdradą męża. Skąd ta 
różnica ? Widocznie ałbo kobiety są o jedną trze- 
cią część bardziej lekkomyślne, ałbo też są o je- 
dną część bardziej względne. 

Większa część rozwodów następuje wówczas, 
gdy małżonkowie zdążyli siebie dobrze poznać. 
Czas krytyczny przypada na okres od 5-go do 10-go 
roku małżeństwa. 6°/ọ rozwodów przypada jednak 
na miesiąc miodowy. 
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Protest młodych dziewcząt 
z Charlestonu. A 


(Pelycya do prezydenta przeciw zamiarom małżeń5% 
wdów i rozwódek.) 

W amerykańskim mieście Charleston wyb ani” 
rewolucya. Dziewczęta — kandydatki do $"_; 
i dowom 
rozwódkom. O mężczyzn oczywiście. 
gie chcą ich zdobyć, ale że w walce e ijao 
doświadczenie, dziewczęta przegrywały. Wyst 
wały więc do prezydenta skargę, że im się za aj: 
mężczyzn w niesłychany sposób. Skarga p 
Panie prezydencie! Podpisane, młode dziewczć 
przynależne do gminy Charleston, skarżą SI daj 
nadużycia, jakie w mieście panują. Walkę © 7i 


ra 

bycie chętnych do małżeństwa mężczyzn pro io 

dzą w nieuczciwy sposób wdowy i rozwódk > 
an 


dając nam, chętnym, spełnić przeznaczeni Š 
Zwyczaje towarzyskie pozwalają wdowom !* g- 
wódkom na swobodę, której my nie mamy : a 
czyźni wolą je, niż nas. Żądamy więc kary o- 
wdowy i rozwódki, jeśli nam zabiorą jakiego __„, 
dzieńca i kary na niego, że się im dał poż | 
Wdowy nadto, zamiast się zadowolić zdoby” na 
zostawić nam także coś niecoś, drwią z na 
co przecież nie zasługujemy. re- 

Jak rozstrzygnie prezydent tę miłą prośbę ku 
zolutnych i chętnych do spełnienia „obowiń? 
natury“ dziewcząt ? - 
S E 


Rozmaitości. 


Trzęsienie ziemi na Sycylii. Coraz dalsze W5 spei 
sające szczegóły donoszą z Sycylii, nawiedź 
w dniach minionych trzęsieniem ziemi. Na dro% g- 
gruzach i kamieniach leżą ludzie poranielb 
pół umierający, wokoło nich zdrowi lub lekko dają 
ni krewni, którzy strasznym obrazom przyg!% gic 
się obojętnie, jak gdyby ich cała ta spraw? 
nie obchodziła. W pobliżu Linera posuwa 5!® je- 
chód; naprzód nosze z strasznie poranioną *%" „4. 
tą, obok niej mężczyzna z głową poobwijan4 
krwawionemi szmatami i małem dzieckiem 1%. ząć 
ce, które ma połamane nóżki. Wszędzie * ier- 
młode i stare kobiety i dzieci w kurczach $ ad 
telnych. W jednym z ogródków płacze matka 4. 
zwłokami trojga dzieci, które zostały podęza? gje- 
bawy zabite. Trzęsienie było tak silne, ŻE Z, zg- 
ży pospadały wielkie dzwony z bronzů > „gie" 
stały na kilkaset metrów w dal rzucone. g č 
nie zniszczyło wszystkie miejscowości na prze wł” 
ni dwóch kilometrów, zamieszkałych prze” yich 
ścian, którzy pracowali wszyscy prawie u W*" ya- 
posiadaczy ziemskich w Arcireale. Na miejSo rge- 
tastrofy pracują ludzie dzień i noc, celem wy pe 
bania zaginionych i ratowania żywcem PoE" zby 
nych, pod dozorem,wojska z gotową broni% gs- 
uniemożliwić kradzież i rabunek. Wieczore! apie, 
stąpiło u podnóża Etny znowu lekkie trz$” pal 
poprzedzane donośnym hukiem i grzmotem: gra” 
sze wiadomości donoszą o rozwiniętej JU nieja?’ 
sznej działalności wulkanu. Ludność zam0ož mie 
opuszcza ojczyznę, niektórzy mieszkańcy yd 
rzają udać się do Ameryki. Ratowanie 1 tru” 
wanie zabitych napotyka na coraz więk$ wno” 
dności. Również daje się odczuwać brak ŻY cieć 
ści, wody, noszy i środków sanitarnych, “zap 
o tem zaraz po katastrofie pomyślano, ec” tach» 
sy sprowadzone już się wyczerpały. nam 
zbudowanych na gruzach zniszczonej miejsoć pie 
Fassopomo rozlega się jęk rannych. Prze dyć 
zostały kobiety i dzieci ranione lub zabite» 
katastrofa nastąpiła około godziny 7 W'® o 
kiedy jeszcze mężczyźni znajdowali się 54 P 00” 
Gdyby nieszczęście wydarzyło się było * ż57%* 
liczba zabitych i rannych byłaby o wiele 
W czasie katastrofy wybuchło pomiędzy Wg pre” 
mi w Cattanii i Arcireale wielkie zamieszam** „po- 
gnęli bowiem z tej sposobności skorzystać umić” 
nać dozorców i uciec, Zamiary te jedna 
stwiono. 


stawała wdowa „Schwiderski (Niemka i 
o rajfurstwo. Sch. zapomocą ogłoszeń W | sątybi 
poszukiwała młodych dziewcząt, które “oletti 
się wyuczyć robótek. Zgłaszające się ™ 
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teradzie zakończyła się sprawa na razie, ponieważ 
policyi nie zawiadomiono natychmiast o zajściu. 
Dopiero później dowiedziano się w cyrkule poli- 
cyjnym o wystąpieniu Kusznira. Wdrożone poszu- 
kiwania Kusznirą i jego towarzyszy nie dały do- 
tychezas rezultatów. 


Występy b. świadka z procesu Bajlisa. Znany 
z roli prowokatora z procesu Bejłisa przestępca 
zawodowy 5. Kusznir, w tych dniach dał się po- 
znać w Kijowie w nowej roli — sędziego śledcze- 
go. O godzinie 10 wieczór do mieszkania w domu 
nr 87 przy ul. Mieżygorskiej na Padole przybyli 
dwaj „urzędnicy * , jak się później okazało, 5. Ku- 
sznir i Lubik, przyczem pierwszy przedstawił się 
jako sędzia śledczy I. cyrkułu m. Kijowa, a jego 
towarzysz jako agent policyi śledczej. Ponieważ 
Kusznir posiadał czapkę urzędową ministeryum 
sprawiedliwości, potężny portfel pod pachą, cał-' 
kiem przyzwoite odzienie, a wygląd i sposób za- 

widerską na rok i cztery miesiące więzienia. | chowania się iście sędziowskie, właścicielom mie- | roczone — odbędzie się w niedzielę 17 bm. a 
ae Orun ma weselu. W Biihierthal w Czarnym Le- | szkania, gdzie znajdowali się żydzi, nie posiada- godz. 10 rano w sali Związku stow. robotn. (Du- 


Czyny namawiała do rozpusty i stręczyła je 
| 
fry mieckim podczas wesela piorun uderzył w jący prawa zamieszkiwania, nie przyszło do gło- | Haiewskiego 5 I p.). Wstęp mają towarzysze i to- 
| 
I 
| 


itnym przedstawicielom inteligencyi niemie- 
p Podejmowała nadto ze swemi „uczenicami “ 
€ wycieczki, prowadziła je nawet do koszar 
ojs owych. Na termin wezwano około 30 świad- 
R pomiędzy innymi sędziów, oficerów, aseso- 
A l kupców. Oskarżona broniła się w niezwy- 
bg posób. Twierdziła mianowicie, że jest bardzo 
ka ( ną i czynność swą uprawiała jako misyonar- 
Hz polecenia duchowieństwa protestanckiego 
M Selu zdemaskowania niemoralności mężczyzn 
ku. Izba karna nie miała atoli zrozumienia 
Seh działalności misyjnej tego rodzaju i skazała 


Ze stowarzyszeń | i zgromadzeń. 


* Posiedzenie Zarządu Związku Stow. robotn. 
odbędzie się we czwartek d. 14 b. m. Obecność 
wszystkich członków zarządów niezhędna, 

* Roczne zebranie partyjne w Krakowie — od- 


bę gości. Jeden 20-letni młodzieniec został za- | wy posądzać Kusznira o podstęp. Domniemany sę- warzyszki. opłacający podatek partyjny i człenko- 
R a dwóch zostało porażonych. dzia śledczy wykrył odrazu, że jeden z lokatorów, | Wie organizacyi politycznej za okazaniem legity- 
Wy lalkie oszustwa na poczcie w Paryżu. W nie- | Garfunkel, nie posiada prawa zamieszkiwania w macyi aut P. P. S. D. w Krak 
a 5 rafinowany sposób oszukiwała banda oszu+ | Kijowie, zaaresztował go więc, dokonał przy nim "K paki € hie ae Ka ra Ap 
e » prawdopodobnie Belgijezyków, paryską po- | rewizyi osobistej, odbierając mu 130 rubli. Wspa- onterencya Zarządów grup zawodowych od- 
łą niałomyślny sędzia śledezy oświadczył aresztowa. | będzie się w piątek 15 maja 1914 o godz. 7-mej 


tank I w ten sposób poszkodowała ją o 500.000 A i Z s) b. D 
ów, Oszustom udało się bowiem kilka razy | nemu, że jeżeli Garfunkel dołoży jeszcze 70 rubli, | wieczór w dużej sali Związku stow. ro una- 

| Wał. mieszać do worków pooztowych przeszło 3000 | to owe 200 rubli będzie uważał jako kaucyę i po- dz r U p. 
| boo 7 owanych przekazów pocztowych na 260 do | zostawi go na wolnej stopie, złożone zaś pienią- e w ę ha n » w SE R spraw wzywamy 
Sal franków. Tej sumy jednak nigdy nie.przekra- | dze zwrócone mu zostaną po zakończeniu sprawy. | WSZYSŁ ich członków Zarządów, by się pun- 

W, gdyż oszuści prawdopodobnie wiedzieli, że | Ponieważ aresztowany owych 70 rubli nie mógł staia wl i bli 

s İm razie koniecznym jest osobny formularz. dodać, „sędzia śledczy* zadowolił się 130 rublami gromadzenie pubiiczne w sprawie reformy 
Ci plan swój niezwykle zręcznie wykonali, | * zasiadł do pisania pokwitowania. Tymczasem z wyborczej do gminy odbędzie się w Grzegórz- 
Ai zekazy, zupełnie w najdrobniejszych szezegó- | powodu popłochu, jaki wznieciło zjawienie się u- kach w piątek 15 maja 1914 o godz. 7 wieczór 
rzędników sądu, do mieszkania zaczęli gromadzić w sali p. M. Wiscbnitzera przy ul. Grzegórzeckiej 


spadwenę do prawdziwych, nie wzbudziły u L 31. 
się ciekawi. Przybyłym czyn „sędziego śledczego“ 


e pocztowych najlżejszego podejrzenia. 
erze prawdopodobnie byliby jeszcze jakiś czas | wydały się podejrzane. K., nie przewidując takie- 
go obrotu sprawy, zmieszał się ogromnie, daremnie 


teg oszustwa uprawiali, gdyby podczas ostatniej 
Yi nie wykryto, że liczne przekazy nosiły ten | starając się przekonać niedowierzający tłum o pra- 
wdziwości swego posłannictwa, Tłum przekonać 


mi humer i gdyby nie natrafiono na ślad niezro- 
Seia ych niedokładności i nieregularności na po- | jednak się nie dał i pieniądze urzędnikom odebrał. 
Strapiony „sędzia“ i jego towarzysz ratowali się 


w Sprawcy zapewne wiedzieli o wynikach re- 
ucieczką i w pospiechu pozostawili na miejseu 


be wtych dniach nie natrafiono na fałszo- 
czapkę urzędniczą i portfel z „papierami“, między 


pT przekazy. 
wó którymi znaleziono kwitaryusz z pieczęciami sę- 


órca sof skaułowskiego zmarł w Londynie. 
de 30 laty założył on pierwszą organizaeyę | dziego śledczego m. Kijowa. Z kwitaryusza oka- 
ky, to zało się, że pomysłowy „sędzia śledczy“ wyłudził 


wską, która dziś liczy w Anglii 70.000 ezłon- 
już od różnych osób blisko NZ rubli. = tej sa 


Komunikaty Iwowskie. 


* Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Stowarzy- 
szenia drukarzy „Ognisko“ we Lwowie odbędzie 
się w niedzielę, dnia 17 maja 1914 w sali „Gwia- 
zdy“, przy ul. Franciszkańskiej l. 17, z porządkiem 
dziennym: 1) Rezygnaeya zarządu, zastępców i 
komisyi kontrolującej (prócz dwóch członków za- 
rządu i jednego zastępcy, którzy w dniu 1 maja 
nie wstrzymali się od pracy), 2) Wybory do Rady 
cennikowej, 8) Wybory do Sądu cennikowego dla 
Galicyi wschodniej. Początek zgromadzenia o godz. 
10 RPO. 


Ostrżezenie! Przegzto 250 nasia 250 naśladowniciw powszechnie sódńego rodka SIROL INY: Roche” 


ia sio w klade sw ólinie i Proslay 6ói dół 0 asy zd P.T. publiczność przy nabyciu | tego przetworu zwracać 
bacznie uwagę na wyracy "SIAOLINĄ" i “ROCHE” 4 nie dać się wprowadząć w błąd przez podobnie 
brzmiące wyrazy lub przez polccania Innych przetworów, jakchy G2 do Wartos ae TR + 
zać 46 9 o wartoseł lenu a | 
koniecznie DAR OLIN E Roche”. "Roche" i jeso stosowaniaiupres $ 
szamy ssłąszać się o zdanie i radę do pp. lekarzy. zi 
F. HOFFMANN-LA BALHE i $ka, BAZYLRIA. RODE WIEDEŃ IRA. A 


TY, 7 u ma = 
Oryginalna © 


francuska 


OKRĘTOWE 


po AMERYKI 
i KANADY 


KTO SIĘ CHCE UCHRONIĆ 


OD ZAWODÓW i STRAT, 
NIECH ŻĄDA POUCZEŃ, 


ZOFIA 


BIESIAĐECKA 
OSWIRCIM, 


w APTEKACH 
I DROGUERYACH: 
GŁÓWNY SKŁAD TYLKO w WIEDNIU LERUGEROTRASSE 2 


MAERU n mw. PARIS 10 LONDON EC. 
HASSE DQ AUCOMAUTEVILLÐ 9% REED CROSS STREET 


NABRYKA CHLEBA 
| I Strnad, Schönbrunn, Sląsk austryacki 


poleta swoje 


[Chleby parowe 


N z najlepszych gatunków mąki w spócya 

| cel urządzonych hygienicznyeh pracowniach. 

| SDE ogólnie znane są ze swej wartości odżywczej 

ae o ką i w Galicyi bardzo wzięte. Fabryka 
ości także pod względem ilościowym za- 

a = uczynić wszelkim wymaganiom. 


Ch wyjaśnień co do cen udzielm Generalny 


Apoa 


Wykryta moc ezłowlaķal Tajemnicze siły! Nidiya zajmue 
jące dzieło psychologa I. Tourjaena, pou- 
czające o wyzyskaniu według najnowszych 
metod ukrytych tajemniczych sił. Tajem- 
nica osiągnięcia niezmiernych korzyści 
i jak najlepszych rezultatów w swych za- 
biegach. Bezwarunkowy wpływ na innych 
ludzi i to bez ich wię, i wiedzy. Jedyny 
sposób uzyskanią szczęścia, bogactwa, 
zdrowia, energii, siły fizycznej i umysłowej. 
Natychmiastowazdolność hypnotyzowania. 

Wysyłka dziełka w języku polskim je- 
dynie za zwrotem wydatków w kwocie 
75 hal., które nadsyłać należy w liście 
w markach pocztowych pod adresem: 
1, Teurjaen, psycholog, Bruksella 10, — Centre, Boite po- 
stale 125, Belgia.» 


SKARBNICA POLSKA 


Ilustrowany tygodnik arcydzieł literackich 


rozpoczęła trzecią seryę. Numery pojedyncze po 16 h. 
do nabycia we wszystkich księgarniach, trafikach 
1 agencyach gazet. 

Prenumerata kwartalna (18 numerów) 2 korony. 
Komplety L i IL seryi po kor. 2 a w oprawie po 
or. 2770 wraz z przesyłką pocztową, wysyła: 


hiministracya „Skarbnicy Polskiej“, Lwów, Sokola 4. 


` Prospekty na żądanie Ai i opłatnie, 


zastępca na Gallcyę 


Mu Spira, Kraków, ul. Grodzka L. 71. 
O Toletan Nr. 140. 


8 


PA oge polecić starszą osobę 
i7 do towarzystwa dziecka 
lub panienki wyjeżdżającej 
do kąpiel. Wymagany tylko 
zwrot kosztów podróży i u- 
trzymanie. Hrabina Wielopol: 
ska, Złoczów. 


Miszcz do szycia w do- 
mu poszukuje się. Stat- 
ter, ul. Zielona 8, II. p. 


czeń w V. klasie realnej 

poszukuje posady prak- 
tykanta w biurze, banku lub 
t. p. — Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Biuro ogłoszeń p. 
Feliksa Stattera, płac W. W. 
Świętych 11. 


Młoda panna 


poszukuje jakiejkolwiek po- 
sady, do biura, do towarzy- 
stwa, zarządu domu, lub ka- 
syerki. Wymagania skromne, 
Łaskawe zgłoszenia przyjmu- 
je Dział inseratowy „Naprzo- 
du“, plac WW. Świętych 11. 


Morzystna sposobność 


Kompletne urządzenie ka- 
wiarniane do sprzedania z po- 
wodu przebudowy domu. 

Tamże portal (wystawa 
kompletna) drzwi, okna i drze- 
wo budowlane tanio do sprze- 
dania. 

Wiadomość: Sławkowska 30 
H, piętro u właściciela. 


Wystarczy 
kartka korespondenc. z do- 
kładnem podaniem waszego 
adresu, a otrzymacie mój bo- 
gało ilustr. katalog z 4000 
rycin darmo i opłatnie. Kata- 
log mój zawiera wielki wy- 
bór zegarów kieszonkowych, 
ściennych i budzików, towary 
złoty i srebrne, artykuły mu- 
zyczne, stalowe i skórzane, 
przedmioty gospodarcze, arty- 
kuły toaletowe, broń i t. d. 
najlepszej jakości i po naj- 
tańszych cenach i który, w ra- 
zie potrzeby będzie waszym 
doradcą. C.l k. nadw. dostawca 
Hanns Konrad, Dom wysyłkowy 
w .Brlx Kr. 369 (Czechy). Ze- 
garki niklowe po K 3:90, 5—, 
srebrne K 8'40, 19—, niklo- 
we budziki K 2'90, harmonika 
K 5'—, skrzypce K 5'80, re- 
wolwer K 6'80. Wysyłka za 
pobraniem. Bez ryzyka! Wy» 
miana dozwolona lub zwrot 

pieniędzy. 


Jakób Freier 
Zegarmistrz i jubiler 


Kraków, Karmelicka I. 40. 


Warsztat genewski przyjmuje 
wszelkie reperacye z 2-letnią 
pisemną gwarancyą, 


Ostsbłezni 
mężczyźni 
+. ef 


używaj iko 

„WE BŁ ie 

Działanie niezwykłe, nieszko- 
dliwość poręczcna. Skutek za- 
dziwiający. Cena koren 6— 
Wysyłka dyskretna za zali- 
czką lub za poprzedniem na- 
desłaniem pieniędzy (także 

znaczkami pocztowymi), 


J. Kukla, Praga 


Perlowa Nr. 33. 
Najlepszą w kraju! 


Dachówkę 


z gliny odmulonej 


Gegte dętą 


30/3 najlep materyał na 
chodniki, podwórza, koryta- 
cze etc. po K 6 į K 4 za ma 


konio za 1 m. P. dostarcza 
„_. FABRYKA” 
kamienia sztucznego 
i dachówek we Lwowie 
Zamówienia przyjmuje 
BIURO CENTRALNE 


Fabryki w gmachu Banku Hi- 
potecznego. Nr, telefonu 396, 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny : Adam Kropatsch. 


K. 


Engi 


g D RZ 


rachield, Fioryańska 1 


zarzutki, raglany, 
sztucery, ubrania żakie- 
towe, marynarkowe, sportowe 
i rowerowe z najlepszych materyi 
krajowych i zagranicznych jakoteż płaszcz= 
gumowe najlepszego gatunku już na- 


deszły i połeca w największym 
wyborze i po nader przy- 


stępnych cenach 


DSJ" UWAGA: Proszę zwracać uwagę na numer domu 26. 


Z końcem b. r. pojawi się 


Ksiega adresowa teleionów 


Monarchii austryacko-weuier. wraz z Rośnią i Hercegowina. 


Księga ta zawierać będzie przeszło 


150.000 adresów 


firm handlowych, przemysłowych, lekarzy, adwo- 
katów, notaryuszów etc., ułożonych wedle gałęzi 
przemyslu, a w ich obrębie wedle miejscowości. 


Będzie to najtańsza i 
adresowa. | „kg 
Wydawnictwo to uzyskało aprobatę c. k. Mi- 


nisterstwa handlu jakoteż Izb handlowo-przemy- 
słowych Monarchii. A 


Cena subskrypcyjna K 16— 


Po ukazaniu się .. . „ 20— 


Nakładca Aleksander Dorn, Wiedeń. 


Zamówienia na egzemplarze, dodatkowe 
adresy i ogłoszenia przyjmuje wyłączne zastępstwo 


dla Galicyi zachodniej 


Biuro ogłoszeń Feliksa Stattera 
Kraków, plac WW. Swiętych fl :: 


Teiefon Nr. 1354. 


Edelstein. 


czas jednego łata dwa razy (drugi raz 


5 kg. za 3'50 K, 10 kg. 650 K, 25 kg. 


6. 


Podziw budzące ziemniaki 


Moje ziemniaki Teofil Ziegler Edelstein dają 
już z koňcem maja wielkie sypkie bulwy 
w wielkiej ilości. W roku zeszłym były pod 
jednym krzakiem 83 ziemniaki. Nie podlegają 
zgoła zarazie, są zebrane z pół niedotknię- 
tych chorobą ziemniaczaną, mają wyborny 
smak. Ziemniaki Edelstein. nadają się dla 
każdego gospodarza i właściciela ogrodu. 
Z jednego i tego samego pola zbierano pad- 


sadzi 


się w czerwcu). Do sadzenia wysyła dopóki 
zapas słarezy, w plombowanych woreczkach 


14 K. 


Teofil Ziegler - Erfurt 129. 


Adres dla teiegramów: Zuchigut Erfurt. 


Piątek 15 maja 1914 A 


Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 
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= $ — 
Gotować rozumnie 


to jest najnowsza dewiza postęp” 
wej gospodyni. „Stare tajemnice 
recepty“ przeżyły się. Dzisiaj gge 
nione stosunki gospodarcze, WY 
gają prowadzenia smacznej i dobr 7 
kuchni, dlatego używają praktycza 
i postępowe gospodyni proszku 
pieczywa Dra Oetkera. Pomaga 0* 
im oszczędzać na czasie, robocie o 
pieniądzach, oraz zapewnia udan 
się wszelkiego rodzaju pieczyw 
Jasna głowa jest najpiękniejszy!" 
i najlepszym symbolem tego MO 
zbędnego środka pomocniczego $ 
kuchni. Nawołuje nas: „Gotuj 
cie rozumnie*, 


uumnunnununnazuzauunazNK"uWaaA 


UA laadalataa 


OzusnszansnanzznanzzszuczuzowEES 


L. 10570/914 


iea, 
Obwieszczenie. 


Magistrat miasta Krakowa podaje do Puję: 
cznej wiadomości, iż celem oddania w prze” p. 
biorstwo dostawy nafty dla potrzeb Gminy gi 
Krakowa w czasie od 1 czerwca 1914 r- maji 
maja 1915, odbędzie się w piątek dnia 22 | * 
1914 o godz. 12 w południe w Wydziale ''g3 
(ekonomicznym) Magistratu II. p. drzwi N tem 
publiczna licytacya zapomocą pisemnych i 0" 
plowanych ofert. zag i 
Wadyum w kwocie 500 koron ma każdy „i, 
biegający się o dostawę złożyć w Kasie pwit 
skiej przed licytacyą i do oferty dołączyć 
kasowy. yaé 
Nadto oferenci, którymi mogą być tylko * żyć 
| ciele kopałń i fabryk nafty, obowiązani 54 próv" 
‘przy licytacyi próbkę nafty w ilości 3 "jūs 
Warunki dostawy przeglądnąć i odnośnć „uje 
ki otrzymać można w Wydziale I.a. (eko%„ 
cznym) Magistratu w godzinach urzędow?Y . „ję 
Ilość dostarczyć się mającej nafty oblic = 
przeciętnie na 18.000 kig. ga 


Magistrat stoł. król. miasta Krakowa: ) 
Kraków, dnia 7 maja 1914 r. z 


Znakomite środki kosmetyczne własnego wybu jak0 R i 
puder płynny, niszczący wyrzuty skórne, nieraje; 
piegi — wybielający i konserwujący znakomić 
skórę — flak. K 1:20. bet 
puder hygieniczny, wypróbowany środe pal 
żadnych szkodliwych domieszek, pudełko 90 %5 
Woda chinowa na włosy, najpewniejszy Śro re 
przeciw wypadaniu włosów, usuwa Ben a 
wzmacnia cebulki włosowe, nadaje włosom mię 
i połysk, flak, K t"—. S 
perfumy znakomite na wagę, oraz wszolkio ości 
letowe w wielkim wyborze i najlepszej i ryf 
poleca pierwszorzędna perfumerya I drogu 19. 


ne Kalna 
H. Sikorskiej, Kraków, ul. Szpitalna x 


Cenniki na żądanie. Zamówienia z prowincyi załatwia 5% 


a 


Czy Istnieje nałychmiast nleszkodnwie fziała]ący $ro 


słabieniu męskiemi! 
Bardzo zajmująca hrasznra o zdumiewającem 2 ) 
niemieckiego cza ko 
niemieckich i Ea ang ya profesorów I l 
wysyła po przesłania 20 hal. w par p old a 
percie bez druku Dr. med. H. Seemann, Somme ystko 5 
Panowie każdego wieku, którzy dotychczas WSZ: „a r 
liwe (aparaty, pigułki, metody, proszki, tak ZW w 
wzmacniające i t. d.) bezskutecznie używali, będą „gebi 
czni po przeczytaniu mojej broszury. Napiszcie d aapoy 
gdyż tylko pewna ilość egzemplarzy jest do 


dok r 


Już wyszedł z druku nowouzupałniony A 
vi? 


SKOROWID 


am. A wo 
Jana Bigi, c. k. końtrolora poczt we = ad 
zawiera: Sądy, Prokuratorye, Dyrekcye OKTUE" Eont 
wego, Posterunki żandarmeryi, Komendy .. gle. 
Rady powiatowe, Urzędy podatkowe, para" 


ludności z roku 1910 itd, itd. 


a 
Niezbędny podręcznik dla każdego Urząd nakisi ý, 
Do nabycia w każdej księgarni lub wprost U mot L 
Drukarnia Ignacego Jaogera, Lwów, Pasaż Haus ci 


Cena egzemplarza 7 Kor. 50 hal, porto por || 
syłki 45 hal., razem 7 Kor. 95 ha- „<< 


Wysyłka następuje tyłko za gotówka 


67, 


